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Echa sądowe wprowadzenia licznik 
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zasądzenie inz. Pauiego na 2 miesiące więzienia. 


r R —a_) e « 
Ex co wvvinien ? 
Zniszczenie miasta Orchies. — Odpowiedź niemieeka na mowe Poicarego 


BERLIN. 28. lipca. (Pat.) Biuro Wolffa w związku 
z przemówieniem Poincarego, wygłoszonem 24. b. m. 
w Orchies z miarodajnej strony niemieckiej stwierdza 


na podstawie dokunientąrnych materiałów, że zni- 
Szczenie miasta Orchies nasiąpiło jedynie w odwecie 
za poważne naruszenie przez Francuzów prawa na- 
rodów, Najważniejszym dokumentem, aGowodzącym na- 
ruszenia przez Francję prawa narodów jest wyczer- 
pujący raport z dnia 26. września 1914 francuskiego 
duchownego Caudona, wysłanego do Orchies przez 
Czerwony Krzyż, w liście do komendy, który w ka- 
żdym czasie może być podany do publicznej wia- 


bea tego ciężkiego naruszenia prawa narodów, pod- 
jeto” 24. września 1914 ekspedycję karną przeciw mia- 
stu Orekies, ekspedycja la jednak z powodu silnego 
oporu musiała się cofpąć, pozostawiając 8 zabitych i 
35 zaginionych. 

Następnego dnia podjęlo drugą ekspedycję kar- 


międzyczasie ludność miasta poda przewodnictwem 
burmistrza ucjekła. Wkraczający ao miasta niemieccy 
żołnierze znaleźli okrutnie zniekszlałcone zwłoki 
21 swoich towarzyszy, którzy jeszcze przedtem zo- 
stali wzięci do niewoli francuskiej, ranni lub zdro- 


domości i stwierdza zupełaje jasno, że 23. wrze-|wi. Bezbronni żołnierze, wzjęci do niewoli, zostali 
śnia 1914 r. francuscy żołnierze i osoby kywilne wiw sposób budzący zgrozę zamordowani, i z tego 
Orchies ostrzeliwali njejniecką kolumnę Czerwoneżo| powodu ekspedycja karna zrównała z ziemią domy 
Krzyża, składającą się z 7 samochodów, które miały| miasta które ponosiło winę tego. 


widoczne z daleka Oznaki Czerwonego Krzyża. Wo- 
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Echa wprowadzenia liczników telef, 


inż. Pauli skazany na 2 mies. więzienia za znie” 
sławienie min. Mieczińskiego. 

WARSZAWA. 28-go lipca. (Tel. wł.). 

. Dzis odbyła się rozprawa przeciw inż. Ale- 
ksandrowi Paułemu. który pociągniety został 
do oapowiedzialnoscj za zniesławienie mini- 
stra Miedzińskiego na wiecu abonentów tele= 
fonicznych. Oskarżony oswiadczył wówczas, 

iż min. Miedziński pieniącze z liczników! u- 

żyje na cele wyborcze „Wyzwolenia“. | 

Obrońca postawil wniosek na powołanie 
na Świądka b. ministra poczt i telef. oraz 
zażądać aklów sąau marsz. nad posłem, Wo4 
jewódzkiym. Sąa odrzucił te wnioski. 

Ze świadków pierwszy, zeznawał min, 
Miedziński stwierdzając, iż wniosek o wpro- 
wadzenie liczników telefon. został przygoto- 
wany zanim on objął tekę. Minister stwierdza, 
że 5/7 udziałów w „Paście' mają akcjonarju- 
sze szwedzcy, (3/7 skarb państwa a 1/7 pry» 
watni, 

.. Następnie zeznawał pos. Chaciński oraz 
kilku członków Komitetu obrony, interesów: 
abonentów telefonicznych. 

Inż. Pauli został skazany! z par. 532 na 
miesiące więzienia i uiszczenie kosztów 
sądowłyje m 
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BOROpIiN WYJECHAŁ DO ROSJI. 


HANKOU. 28, lipca. (Pat.) Borodin odjechał przez 


Mongolje do Rosji, 


Podkop pod Państwowemi Zakła- 
dami Graficznemi w Warszawie. 


WARSZAWA. 28. lipca. (tel. wł.) Dziś wieczo- 
rem fumkcjonarjusze Państwowych Zakładów Graficz- 
nych, znajdujących się przy Alejach Jerozolimskich 
usłyszeli podejrzane odgłosy, poczem natrafiono na 


podkop biegnący pod zakładami. Na miejscu podko- 
pu ujęto kilku „pracujących“ włamywaczy. Na 


ną, która znalazła Orchies prawie pusle, gdyż | 


(godz. 12.50) bliższych szczegółów brak. 


SEKWESTRATORZY- DEFRAUDANCI. 


ZAMOŚĆ. 28. lipca. (A. W.) W magistracie w Za- 
imościa 3 sekwestralorzy miejscy dopuścili się de- 
fraudacji na sumę około 10.000 złotych. 


PANSTWOWY MONOPOL SPIRYTOSOW 
E Wódki ezyste | 


pierwszorzędnej jakości, mocy 409 i 45° 
Najprzedniejszy wyrób 
wódczany potrójnie oczyszczona 


„NÓDRA RYGOROWA" 


mocy 459, 
Obowiązkowa sprzedaż butelkowa we 
wszystkich handlach win i spirytualji, 
oraz kieliszkowa w restauracjach. 


„_ obec: sanaeyjno-endeokieqo alaku, 


Manifest kierownictwa naszej partji do 
klasy pracujacej, wyjaśniający w lapidarnych 
słowach ciężką sytuację polityczną w kraju 
i fatalne rezultaty polityki gospodarczej. od- 
bil się silnym echem w prasie reakcyjnej 
i wielkim zdenerwowaniem wśród ..przyja- 
ciół* sanacyjno rządowych. Endecji mocno 
niepodoba się sam język. jakim przemówiiiśmy 
do mas, straszy. społeczeństwo komunizmem. 
któremu drogę ima torować polityka P. P. S. 
Stary ten straszak, wyciągnięty z archiwal- 
nych rupieci endeckich. już dawno przestał 
dzialać. skoro społeczeństwo, przez tyle lat 
ogłupiane dowolnie się przekonało, że wielo- 
lelnia gospodarka w państwie mafji endec- 
kiej tak państwo jak i społeczeństwo Spro- 
wadziła na brzeg przepaści. Dziś już nikt 
nie da wmówić w siebie, że oparcie ustroju: 
państwowego na szerokiej podstawie demo- 
kratycznej, czego energicznie domaga się ode- 
zwa, prowadzi do bolszewizmu. Cały świat 
polityczny w takim ustroju widzi jedynie sku- 
ieczną przed faszyzmem i komunizmem za- 
porę, a socjalizm tę drogę uważa za prowa- 
dzącą do zrealizowania swoich celów. 

Niezadowolenie reakcji z manifestu ma 
jednak baraziej praktyczne źródło. Przyporn- 
nienie zanjechanej zupełnie reformy rolnej 
i wskazanie na obecne współrządy kapitalu 
i Lewiatana, co przyczyniło się wybitnie do 
wytworzenia fatalnych stosunków gospodar- 
czych. jes! nderzeniem w' najczulszą strunę 
reakcji. Endecja jest w ostrej opozycji wobec 
obecnego rządu z powodu jego polityki per- 
sonalnej. usuwającej jaskrawych endeków z 
administracji państwowej. Ale istota postu- 
latów enďeckich mie leży w tem, czy ten lub 
ów! ich urzędnik traci stanowisko, każda po- 
ilyka ma swoje głębokie podłoże gospodar- 
cze a w lej najważniejszej dziedzinie rząd 
pomajowiy nie naruszył ani jednego kanonu 
polityki endeckiej. Urzędnicy endeccy pospie- 
sznie przemalowali swoje szyldy polityczne 
na sanacyjne i naogół uchronili się przed 
niebezpieczeństwem utraty posad, istota rze- 
czy! pozostała: obszarnicy, którzy byli, są i 
pozostaną kośccem wszelkiej reakcji urato- 
wali przed reformą rolną swe majątki, a Le- 
wialan jeszcze rozwinął swe kapitalistyczne 
skrzydła. Stąd endecka opozycja polityczną 
ima bardzo powierzchowny, charakter, żywio- 
ly "gospodarcze endecji bardzo życzliwym o- 
kiem patrzą ma ekonomiczne poczynania o- 
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becnego rządu. Pod tym bowiem względem, 
irudno w rządach polskich dojrzeć różnice 
między dawnymi a anłodymi laty. 

Opozycyjny stosunek do rządu endecji 
ma djametralnie sprzeczne pobuaki z tymi, 
jakie de opozycji zmusiły P. P. S. Dlalego 
twierdzenie prasy rządowej jakoby P. P. S. 
znalazła się na jednej linji politycznej Z en- 
decją jesi świadomym i demagogicznym fal- 
szem. 

Zdenerwowana w wysokim, stopniu pra- 
sa rządowa. klóra szafując na wsze strony 
frazesem demokratycznym, nie umie obalić 
zarzutów odezwy, że metody obecnego rzą- 
dzenia są w krańcowej sprzeczności Z naj- 
istotniejszymi pojęciami demokracji. Ci oso- 
bliwego pokroju demokraci nie rozumieją, 
że nie wolno podważać i w oczach spoleczeń- 


stwa poniewierać instytucji publicznych. wy- Į lizmu. i 


„DZIENNIK LĽUDONY“ 


Nu. 171 


roslych z fundamentów ustroju demokratycz- 
nego. Że sejm dzisiejszy jest w swej większo- 
ści reakcyjnej niczego nie dowodzi i jutro 
może być lewlicowy, a pojutrze socjalistyczny: 
o ile ordynacja wyborcza z pięcioprzymiolni- 


kowem prawem zostanie utrzymana. Sana. | dzie się w 
torzy prowladzą politykę ania dzisiejszego, |Sentrowe 


Postujaty stronnictw prawicowych. 


WARSZAWA, 28. lipca. (A. W.) Wśród stronnictw 
prawicowych i centrowych panuje opinia, iż na 'kon- 
ferencji przywódców parlamentarnych, która odbę- 

dniu 2, sjerpnia, kluby prawicowe i 
zaproponują  wslawienie do porządku 


spieszą się z obsadzaniem posad przez swoich | dziennego posiedzenia najbliższej nadzwyczajnej se- 
ludzi, związawszy swe istnienie z popułar-|Sii sejmu załatwienie uslaw samorządowych, refor- 


nością i zasługami jednego czlowieka. Wam; e ordynacji wyborczej, 
panowie się spieszy. ale! socjalizm jest kierun- | S€ 


kiem politycznym przyszłości i do wytknię- 
tych wielkich celów musi iść właściwymi dro- 
gami., Ostatnia (|chwśla jest takim kamienjem 
przydrożnym, wskazującym właściwy! kieru- 
nek. po którym pójdzie polityka klasy pra- 
cującej, chociaż się to wielu radykalom nie 
podoba. Przez demokrację idziemy do socja- 


Walka o 8-godzinny dzień pracy w hutnictwie górnośląskiem. 


W dniu 15. lipca 1927 roku zostało pod | trzą. usunąć, skoro ich jednomyślna zorgani 


parciem niemjeckiego związku robotników 
anetalowiców przez Ministra Pracy: Rzeszy Nie 
imieckiej wydane rozporządzenie mocą któ- 
rego z dniem 1. stycznia 1928 roku zniesio- 
ny; zostanie 10 wzgl. 12 godzinny dzień pracy 
w hulniciwie niemieckiem. 

Nie bawiąc się w proroctwa możemy już 
dzisiaj z całą pewnościa zaznączyć, ŻE z 
dniem 1. stycznia 1928 r. padną i un nas o- 
kow: 10 godz. ania pracy i robotnicy gór- 
nośląskiego przemysłu hutniczego przestaną 
być pasierbami i staną znowu na równi z ro- 
botnikami calej Polski. 

Powyższe nasze przewidywania spelnia 
sie jednak tylko wtenczas, jeżeli w rachu- 
bę wchodzący roholnicy slaną na wyżynie 
swojego zadania i zasjlą szeregi naszej orga- 
nizacji do lego stopnia, że zaobędą temsamem 
polrzebna silę i rozmach w celu dokonania 
tego dziela oswobodzenia dotychczas tak sro- 
dze obciążającego ich 10 godz. czasu pracy. 

Bez nątarczywego i istotną siłą robot- 
niczą popartego upomnienia się rzesz robot- 
niczych o przywrócenie 8 godzinnego czasu 
pracy, nie. będzie się można z dolychczasowem 
go jarzma otrząsnąć, Najlepsze przykłady za- 
granicy. najgoręlsze życzenia robotników sa- 
mych, mie będą w stanie tych zapór. które 
„Się jeszcze na droaze do oswlobodzenia pię- 


ENRZPDOLLEY. 


Przezorny ojciec 


czyli Figle Dziedziczności. 


Pan Menichon, kapitalista. zamieszkały 
w! Paryżu. ponadto syn i spadkobierca boga- 
tego kupca z Albi, miał dwie słabości. 

Był alkoholikiem i graczem. 

W kawiarniach pjjał wszystko. tylko nie 
kawę. 

Bilter, wermuty. japeritiwy sąsiadowaty 
zgodnie w jego żolącku z koktejlami, z dżi- 
nami. z whiskey, podobnie jak z kirszami 
i z kimmelami. 

Nigdy bodaj Świal nje widział tak kosmo- 
politycznego żołądka. 

Nos nieboraka przybrał już barwę szkar- 
łalną, chód jego był stale chwiejny, język 
plątał się w nieprawdopodobny sposób, mo- 
wa była raczej belkotaniem, niż mową, pu- 
glilares — chronicznie pusty. 

— Czy nie wstyd ci — mówiła mu żoną 
— życie całe przepędzasz w! knajpie ? 
Mylisz się — odpowiadał. — Całe ży- 
to już przesada ! 

Masz słuszność, bo wtedy, kiedy nie 
pijesz, lo grasz. i 

— A widzisz ! 

W rzeczy. samej, gdy pan Menichon nie 
znajdował się w knajpie, znajdował się nie- 
chybnie na wyścigach, lub w domu gry. ' 

Czyj to w Auteuil. czy w Enghien, czy 
wi Saint Ouen, nie było takiego przegrywa- 
jacego konia, któregoby; nie obarczały pie- 
aiądze p. Menichona. 


cie — 


zowana, a iemsamem potężna wola, nie będzie 
wl stanie poprzeć. 

Siwórzmy! więc robotnicy-hutnicy tę siłe, 
jaka nam jest do aokonania tego dzieła o- 
swobodzenia polrzebną przez wstępowanie w 
szeregi Związku Robotników Przemyslu Me- 
talowego w Polsce, a 8 godz. czas pracy 
dia wszystkich w hutnictwie pracujących ro- 
botników jest nam zapewniony. 

Nie wolno nam zapomnieć, że przeniy- 
słowicy, których wpływy są narazie ogromne 
i przeważające uczynią wszyslko, poruszą 
niebo i ziemię, ażeby, utrzymać dotychcza- 
sowy 10 godz. «zas pracy w celu utrzyma- 
nia możności lepszego wyzysku robotnika na 
korzyść. kapitału 

Przez wstąpienie w nasze szeregi szer- 
szych mas robolniczych zostanie im to unie- 
możliwione i zwycięstwo robotnicze zupelnie 
pewne. Pamiętajmy, że bez organizacji. bę- 
'dziemy bez siły i la jedyna sposobność do 
pozbycia się aolychczasowiego jarzma 10 go- 
dzinnego czasu pracy może minąć, nie przy- 
nosząc oswobodzenia. 

Robotnicy! Na organizacji możecie po- 
iegać biyleście sami spełnili wasz obowiązek. 

i Za Sekretarjat Okregowiy' 
Związku Rob. Przem. Met. w Polsce 
—) Rybicki. 


Noce przepędzał w kasynach, wymienia- 
jac banknoty na żetony, które krupier le- 
niwym ruchem zgarnia swemi grabkami. 

Pije i gra, gra i pije. Czyż można 
sobie wyobrazić okropnicjszezo męża? — la- 
meniowala małżonka. — I! gdybyśmy jeszcze 
nie mieli dzieci. Ale mamy ich dwoje. ośniio- 
letniego Ludwiczka i aziesięcioletniego Re- 
nego. I biedne te maleństwa już dzisiaj idą, 
w ślady ojca! Każdemu z nich pozostawił 
w dziedzictwie jeden ze swych nalogów. Lu- 
dwiiczek nie myśli o niczem innym, tylko o 
piciu. Rujnuje się na cukierki z arakiem. 
opróżnia dna kieliszków i bulelek, wylizuje 
alkohol wszędzie, gdzie się uda, a najulu- 
bieńszą jego zabawą jest zabawa w pijaka... 
Co do Renego, to znowu on jest przerażają- 
cym szułerem. Gra w kule, w piórka, we 
wszyslko, co napotka pod ręką. Przegrywa 
codziennie swoje Śniadante i z map robi kar- 
ty do pokera. Straszliwa to kłątwa dziedzicz- 
ności. Niechybnie jeden skazany jest na to. 
aby być graczem, drugi — aby być alkoho- 
likiem. 

Ojciec również gnębił się i zamartwiał, 

— Ja — powliadał — już jestem za stary. 
aby się poprawiać. Zresztą nie zależy mi na 
teni. Co czynić jednak, aby ocalić moje nie- 
szczęśliwe dzieci ad podobnie posępnej egzy- 
stencji ? 

Pewnego dnia, wyszedłszy z klubu. Za- 
pragnąl zdzialać (coś niezwykłego. Wslaąpil do 
cukierni. 

Zjadł kiika ciastek. 


— Zmakomiite ma pan ciastka! — rzekł 
do gospodarza. — Niechybnie raczy się pan 
niemi obficie ? 


reformę konstytucji w sen- 
nadanja sejmowi prawa samorozwiązalności, 
sprawy zniesienia dekretów prasowych oraz  zała- 
twienie ustawy o zasiłkach dla rezerwistów. Jako 
termin zwołania nadzwyczajnej sesji wysunięty zosta- 
nie dzień 30, sierpnia. 


Qgólno polska konwencja węglowa. 


WARSZAWA, 28. 7. (AW). Próby ministerstwa 
przemysłu i handlu stworzenia ogólnopolskiej kon- 
wencji węglowej, wydały pomyślny rezultat. Umowa 
konwercyjna zredagowana będzie już w dniach naj- 
bliższych ij ogłoszona zostanie w pierwszych dniach 
sierpnia, Konwencja obejmuje wszystkie kopalnie wę- 
gla na terenie Rzpllej, | 
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Francuskie Zw. Zaw. przeciw komunistom. 


PARYŻ. 28. lipca. Onegdaj rozpoczął się tu kon: 
gres francuskich Zw, zawodowych, w którym wzjęło 
udział ponad 1000 aeleaatów. Sekrelarz generalny 
jouhaux odczytał pismo komunistycznych związków 
zawodowych, domagające się przywrócenia jednolite- 
go frontu oraz przyznania związkom komunistycz= 
nym miejsc w przyszłym wspólnym zarządzie. 

Jouhaux podniósł, że postulaty te od kilku lat 
przedkładają komuniści przed każdym Kongresem Ge- 
neralnej Konfederacji Pracy, ale że przyjąć ich nie 
można, ponieważ ze 'względu na niezawisłość zw. 
zawodowych wykłuczona jest wszelka współpraca z 
organizacjami, które działają według rozkazów rządu 
zagranicznego. 

Już podczas odczytywania pisma podniosło się 
wiele głosów, żądających przejścia nad uiem ao po- 
rządku dziennego. 


Nioskwa zadowolona. 


MOSKWE, 28. 7. Prasa sowiecka wyraża zado- 
wolenie że prezydent Rzeczypospolitej Polskiej odrzu- 
cil prośbę o zmniejszenie kary zabójcy Wojkowa, Ko- 
werdzie i widzj w tem aowód aobrej woli Polski 
do zlikwidowania powstałego między obu pańsłwami 
konfliktu. 


— Ja? — odparł ze zdumieniem cukier- 
nik. — Poprostu patrzeć nie mogę na slody- 
cze i łakocie! Niech mi pan spróbuje poka- 
zać kawałek sera — och, io ico innego !... 
lioquefort, naprzyklad. roquefort |... — powtó- 
rzył z rozmarzoną miną. — Zapewniam pana. 
że mie znajdzie pan na Świecie cukiernika. 
któryby lubił cukierki lub ciastka. 
Genjalna idea rozbłysnęła w! mózgu szu- 
jera i pijaka w jednej osobie. 


— Dzieci moje są ocalone ! — pomyślał. 
— Nie pójdą za przykładem ojca! 
— Droga moja małżonko! — rzekł uro- 


czyście, powiróciwszy w progi domowe. — 
Znalazłem sposób, dzięki któremu nasz Lu- 
dwiczek nie będzie pijakjem, ani nasz Rene 
szulerem ! 


— (Cóż lo lakiiego? — zapytała zapła- 
kana pani Menichon. — Czas już najwyższy. 


gdyż oto właśnie teraz Ludwiczek spił się 
do utraty przytomności. Wypil całą flasze- 
ezke eliksiru do ust! Jednocześnie Rene u- 
kradł mi wszystkie szpulki, aby zainstalować 
rulelę ! 

— Oto, co jest! — mówił z dumą pan 
Menichon. — Nikt nie lubi tego, co ma pod 
ręką i na każde zawołanie. Dlatego to. mię- 
dzy, innemi, mężowie nigdy nie poządają swo- 
ich własnych żon... Powiedz sama, czy wi- 
działaś kiedy jcukjernika, który lubiłby cu- 
kierki, albo krytyka teatralnego, który lu- 
biłhy leatr ? 

— Nie, nie widziałam. istotnie ! 

— Ludwliczek. jak wiesz, uwielbia alko- 
hol. Aby więc nie stał się pijakiem. zrobię 
z niego właściciela szynku ! 

— Brawo! Świetna myśl! 


„DZIENNIE: LUDOWY" 


Prawda o wypadkach wiedeńskich. 


(Mowa tow. dra O. Bauera). 


Tyle o wypadkach dwóch dni ostalnich. 
A teraz do naszych zadań właściwych. do 
tych wniosków, jakie mamy stąd wysnuć i 
przyjąć. Muszę uzasadnić przed Wami to, 
co w dniach tych zrobił Zarząd partyjny w 
porozumieniu każdorazowem z komisją Zwią- 
zków zawodowych. Najpierw poruszę jednak 
sprawę jedną, klórą uważam, za nasz punki 
honoru. Już tow. Sever mówił o tem, że 
musimy. przedewszystkiem przyjść 


"Z POMOGĄ OFIAROM STRASZNYCH 
DNI KRWAWYCH. 

Towarzysze nasi, którzy rządzą gminą m. 
Wiednia, przyswiecają mam przykładem. Za- 
rząd miasta uchwalil, przedewszystkiem ce- 
lem natychmiastowego ulżenia pierwszym po- 
trzebom odaać do dyspozycji jeden miljard. 
(Oklaski). Chociaż wszyscy Jestesmy przeko- 
nani, co samo przez się zresztą jest zrozu- 
miałem, iż na giminie miasta a tak samo na; 
Zwliązku państwa spoczywa obowiązek tę 


Pierwszy kierunek, to prąd panujący, 
wśród przeasiębiorców. myślących gospodar- 
czemi kategorjami, których główną troską 
są ich interesy, którzy wypadki ostatnie u- 
ważają za rzecz nader groźną dla swych inte- 
resów, Przeciętny przedsiębiorca ocenia wy- 
padki te mniej więcej w ten sposób. Przeważ- 
na część przemysłu krajowego, o ile idzie 
o wielki przemysł i wielki handel operuje 
zagranicznym kapitaletm, który albo bezpo- 
średnio albo przez banki przypływa Z zagra- 
nicy. Ci przedsiębiorcy lękają się, by dzisiej- 


jch kredytu. Sląd pochodzi ten nastrój. że: 
olo (grozi straszna katastrofa. która sprowadzi 
nowe hankruciwa. nowe bezrobocie, Właśnie 
w' oslatnich tygodniach można bylo dostrzedz 
lekkie oznaki poprawy. oznaki powolnego 
przelamywania się kryzysu gospodarczego. — 
Czego dzisiaj koniecznie potrzeba. to — od- 
prężenia. uspokojenia. porozumienia pomię- 
dzy partjami. współoazialania w tym celu i 


szkodę. jaką jego organy związkowe wy-į w tylm kierunku. by zagranica nie była zanie 
rządzily, naprawić o lyle, o ile taka rzeczą pokojona, by nie cofnęła swych kredytów. by 
da się naprawić wogóle; — to jednak rozu-} cale życie gospodarcze nie poszło w ruinę! 


miemy, że potrzebą serca klasy pracującej, 
jest znowu dołożyć swoją cząstkę na pomoc 
braciom i siostrom, ofiarom walki, pomimo 
tych licznych ofiar, jakie ta klasa w czasach 
poprzednich i obecnie poniosła. Dlatego u- 
chwalimy rozpocząć akcję zbiorową. w któ- 
rej udzial weźmie ogół towarzyszy pattyj- 
nych i klasa robotnicza. 

Ale pozatem i ponadto stoimy przed naj- 
bardziej wudnemi i ważnemi zagadnieniami 
politycznemi, przed zagaanieniami. jakich mo- 
że nigdy jeszcze od czasu wypadków lat 1918| ści“ podczas wyborów; ale leraz wreszcie, 
i 1919 nie mielismy do rozstrzygnięcia. Jeśli| teraz — mają oni nadzieję teraz to może 
o tych zagadnieniach i decyzjach mamy mó-l się uda! l 
wić. to należy przedewszysikiem ustalić tak- | Nie należy się łudzić. Całkiem bezpod- 
tykę i jasno wykreślić teren, na którym roz-g stawną nie jesl ta spekulacja. Wiemy bardzo 
grywa się walka. a zarazem zbadać pozycje] dobrze. że historja wszystkich walk klasowych 
przeciwnika. Musimy przedewszyslkienr§ zawsze wykazywała, jak lo wypadki tego ro- 
przyjrzeć się nastrojom wśród mieszczań-| dzaju mają wpływ reakcyjny na pewne war- 
stwa. Wedle naszych spostrzeżeń. w partjach| siwy, średnie. Przejmuje je strach przed wid- 
burżuazyjnych. w kłasach posiadających Ście-| mem rabunków i podpalań, a wtedy dają się 
rają się i walczą ze sobą o przewagę dwa| one latwo nadużyć dla celów reakcji. Ta cala 
przeciwne nastroje i prądy. sytuacja, tak jak się ona w piątek przedsta- 
EEEO WWR AC | Viala ludziom powierzchownie myślącym: — 
że: olo wladza policyjna opanowała ulicę! — 

— Aby zaś wpoić w Renego odrazę ij naprowadziła je na myśl, że teraz reakcja jest 
pogardę do gry. ponieważ ma wszelkie za-| panem sytuacji, że teraz wybiła jej godzina. 
datki na szulera, zrobię więc z niego kru-| Są to nastroje pewnej części mieszczaństwa; 
pjera. lo reakcyjne hyjenv pobojowiska, dla któ- 

— Doskonale ! | rych ofiary krwawe prolelarjatu są najlepszą, 

— Teraz więc, skoro już oswobodzilem| okazją, by zaprowadzić rządy szabli! 
się nakoniee od troski o przyszłość swych Cośmy wobec tych niebezpieczeństw niije- 
dzieci i o ich wychowanie, bez obawy o wy-| li uczynić i co należy uczynić dziś? Wolanije 
rzuty sumienia, mogę oddawać się swoim o-| Dajcie nam broni! które zewsząd rozlegało 
bydwu nalogom... się i zwracalo do mężów zaufania robotni- 

I zaglębi] się w program wyścigowy. wy-| ków, — jest z ludzkiego punktu widzenia bar- 
chylając kieliszek po kieliszku. m rzym 


k 


Takie są dziś nastroje bardzo wielu gospodar- 
czo imyślących ludzi z mieszczańskiego o- 
bozu. 

Ale przeciw tylm trzeźwym, gospodar- 
czym nastrojom podnosi się i zwraca inny 
kierunek, który nie wątpi ani na chwilę. że 
teraz wlaśnie przyszla chwila, kiedy aust:ja- 
ckich także robotników będzie można zmiaż- 
dżyć i pokonać. Przecież już przedtem pró- 
bowano tego wszelkiemi środkami a ostatnio 
jeszcze, lak nadarmo zapomocą „listy, jedno- 


e. A 

Minęło lat dwaazieścia. 

Jakże czas prędko upływa! 

Dzisiaj rano spotkałem p. Menichona. 

— Cóż przyniosły — zapytalem — pań- 
skie genjalne zasady wychowawcze ? Co przy-|] na Czechoslowację za uciskanie Węgrów do- 
niosła pańska walka, wytoczona przeciw pra-| nosiliśmy. wysłal nowy list do czeskiego mi- 
wom dziedziczności ? Wszak, jeśli się nie my-] nisira spraw zagranicznych Benesza, w któ- 
lẹ. chciał pan szulera zrobić krupjerem. af rym domaga się wyjaśnień, dotyczących trak- 
pijaka szynkarzem ? i towania mniejszości węgierskiej w Czecho- 

— I lak też się stalo. Istotnie Ludwiczek słowacji, przyczem zaznacza, że skargi cze- 
jest szynkarzem, a Rene krupjerem! skie odnoszące się do czasów: przedwojennych 
i CÓŻ z tego? | | nie będzie brał wcale pod uwagię. 

— Szynkarz nie pije nic, poza wodą Vichy. 
Brawo! , 


A krupjer odczuwa nicprzezwyciężo- KŁOPOTY POWYBORCZE. 
ny wstręt do gry. 


— Brawo! WARSZAWA, 28, 7. (AW). Wobec tego, że Rada 
— Dobrze panu mówić brawo! Nie wiej miejska w Pruszkowie nie mogła mimo kilkakromego 
pan bowiem, że stała się rzecz nieprzewi- |słosowania wybrac burmistrza miasta, zamianowąły 
dziana. Krupier ani na chwilę nie frzeźżwieje. władze nadzorcze na to slanowisko dotychczasowego 
a szykarz traci wszystkie swoje pieniądze najburmistrza Ciszewskiego 1 to na przeciąg jednego 
karty ! i 
„Westchnąłem z głębokiem współczuciem, 


BUDAPESZT, 28. 7. Angielski magnat 


wiceprezydenta i ławników. 


ri: 


szy stan Austrji u zagvanicy nie podkopa | 
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roku. Jednocześnie polecono Radzie miejskiej wybrać d 


dzo zrozumriałe. Towarzysze, obowiązkiem. 
moim jednak wyjaśnić wam alaczego my nie 
mogliśmy zgoazić się na to, by chociażby na 
próbę tylko przeprowadzić w tych dniach do 
rywicze, nieregularne. nieuporządkowane u- 
zbrojenie wzburzonych do ostateczności mas 
proletar jatu. 


W CHWILI DO NAJWYŻSZEGO STOP- 

NIA NAPIĘTYCH NAMIĘTNOŚCI U- 

ZBROIĆ MASY — TO ZNACZY: ROZPO- 
CZĄĆ JAWNĄ WOJNĘ DOMOWĄ. 


Ale naszym pierwszym obowiązkiem. jest — 
jak długo to w naszej leży mocy, — nie po- 
wziąć nic takiego, coby moglo wywołać wojnę 
domową ! 

Wojna domowa — to znaczy: przelew 
krwi w szerszych, niż dziś, daleko rozmia- 
wach. Wojna domowa — to znaczy: robotmi- 
ków! naszych w innych krajach za granicą, 
tamy gdzie myśmy siabi a przeciwnicy silni. 
oddać na pastwię rozbicia i klęsk. Wojna do- 
mowa, lo znaczy: całkowita katastrofa go- 
spodarcza. daleko gorsza niż te. jakieśmy 
przeżywali. 


WOJNA DOMOWA, TO ZNACZY: OBCE 
WOJSKA ZNOWU W NASZYM KRAJU! 


Jeśli młodzi panowie z pariji komunistycznej 
zachwycają się wojna domową. to im to la- 
two przychodzi, bo oni odpowjedzialnosci ża- 
dnej nie ponoszą. Ale my ponosimy odpowie- 
dzialność, towarzysze ! 

Ale z drugiej strony — czyż mamy mil- 
czeć? Czy mamy spokojnie przyjąć krzyw- 
dę, jaką nam wyrząazono ? W tych czasach, 
kiedy nasi przecjwnicy kazali policji ścgać 
i gonić robotników jak zające na polowaniu, 
— Kzy: mamy ich pozostawić w tem ich prze- 
konaniu: olo my teraz jesteśmy panami. my 
teraz możemy robić, co zechcemv?” Tego 
również nie mogliśmy zrobić, bo wówczas 
prądy! reakcyjne wziełyby górę wśród miesz- 
czaństwa a my znaleźlibyśmy dziś w tej' sy- 
luacji, że wszystkie nasze zdobycze musieli- 
byśmy razem z naszymi zmarlymi zlożyć do 
grobu. Nie wolno nam bylo uczynić nic, 
coby, doprowaazić musiało do wojny domo- 
wej; ale też 


WSZYSTKO MUSIELIŚMY UCZYNIĆ. BY. 
SILĘ SWOJĄ UTRZYMAĆ, 


by silę swoją ujawnić i tym przeciwnikom, 
którzy uwierzyli, że ich godzina wybila. uao- 
wodnić, że mamy inne jeszcze środki walki, 
nie uciekając się nawet do broni. 

W szczególności, co do środków, jakich 
użyliśmy, lo wydaliśmy trzy zarządzenia: 
Pierwsze lo 24-godzińnny powszechny 
strejk protestacyjny, bez demonstracyj uli- 
cznych. drugie — to ponad 24 godzin trwa- 
jacy strejk koiejarzy, funkcjonarjuszy poczt, 
tełegralów i telefonów; trzecie — to zapro- 
wadzenie miejskiej straży (bezpieczeństwa. 

(Dok. nast. ). 


Akcja lorda Rothermerea w ohrenie Węgier. 


„Dlatego — brzmią słowa łistw — na 


prasowy, lord Rothermere, o którego ataku| oskarżenia o ucisk Węgrów w Czechosłowacji 


nie można odpowiadać lem, że naród czeski 
był przed wojną również uciskany. W Anglji 
nikt prawie nje wie, że w Czechosłowacji znaj 
duje się nowa Alzacja i Lotaryngja z przewa- 
żającą ludnością węgierską. Wiadomość © 
tem przeraziłaby wielu przyjaciół pańskie- 
go kraju“. 


ARROW 1 TO ŁONA > WP TEPPEY PEPE WZO NRC OPEC. W 0 E T WRZE LEA CTR TRA FECTE PEC 


WYSTAWA PRASY BIAŁORUSKIEJ I UKRAIŃSKIEJ. 

WARSZAWA, 28. 7. (AW). W dniach 3—18. wrze- 
śnia odbędzie się na uniwersytecie warszawskim z ini- 
cjatywy Ligi słowiańskiej Wystawa prasy białoruskiej 
i ukraińskiej. Wystawa przedstawić ma rozwój wy- 
awnictw perjouycznych, ukazujących się w tych języ- 
kach. 
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„DZIENNIK CUDOWNY" 


Degan N. P. R. hos Codzienny" liczył się zyskami z dostaw państwowych. 


Dalsze szczególy procesu gen. Żymierskiego. 


Środowie posicazenie sądu w procesje gen. 
Żymierskiego obljtowalo znowu w liczne re- 
weelacje. 

Między obrońcą Szurleyem. a prokura- 
torem. Rumińskim dochodzi stale do pojedyn 
ków! slownych. i 

Obrońca Szurley: wypowiedział się prze- 
ciw wszystkim wnioskom, zgloszonym na po- 
siedzeniu wiezorajszem przez prokuratora. pro 
testując między innamj przeciw wezwaniu na 
świadka gen. Majewskiego. W sprawie świad- 
ka Dybczyńskiego proponuje wezwać nowe- 
ge śwliadka, prezesa Aleksandra Lednickie- 
go. gdyż prezes Leanicki będzie mógł wy- 
powiedzieć opinję o świadku Dybczyńskim i 
obalić tezę prokuratora, który uznal za po- 
dejrzane nie tyłko to, że Dybczyński byl ko- 
misarzem bolszewickim, ale nawet to. że by- 
wał u Cziczerina. 

Obrońca protestuje dalej przeciw wez- 
waniu Friedmanna z Grodna i kilku ofice- 
rów za świadków, jak również przeciw wez- 
waniu inżyniera Trojanowskiego. 

Jeżeli sąa przychyli się ao wniosku pro- 
kuratora, to śledztwo zostanie spaczone a w 
takim razie obrona byłaby zmuszona doma- 
gać się wezwania i lych przemysłowców. o 
których opinję iwypowiedziałby p. Trojanow- 
ski. 

Obrońca uważa prokuratora nie za naj- 
madrzejszego i najuczciwszego. lecz tylko za 
jednego z najmąarzejszyłch i najuczciwszych. 
Uslosunkowuje się on krytycznie do wnio- 
sków prokuralora i prosi sąd o bezwzglęane 
ich odrzucenie. 

Prokurator: Rumiński protestuje przeciw: 
zlośliwym wypaaom pod jego adresem. żą- 
dając 'w konsekwencji powolania kilku no- 
wych świadków. imięazy innymi Kazimierza 
Janickiego. celem złożenia zeznania co do re- 
aaklora -„Głosu ! Codziennego p. Kwieciń- 
skiego, dra Beanarza i inż. Kumanta. 

W tem miejscu wywiązuje się między! 
przewodniczącym a aawokalem Szurleyem 
ostry, konflikt. 

„ Adwokat Szurley chcąc bowiem zrewan- 
Żować „się prokuralorowi zaczyna swoje wy- 
wody oa przysłowia: Gniewa się. jeżeli się 
niema słuszności. Przewodniczący przywo- 
tuje adw. Szuwieya do porządku. 

Po przerwie przewodniczący gen. Si- 
korski odczytuje aecyzję sądu wezwania na 
E | |; 


rozprawę wszystkich świadków. zgłoszonych 
na, posiedzeniu wtorkowem przez obronę i 

prokuratora. między, innymi b. ministra sprawi 
wojskowych gen. Malczewskiego. b. szela 
aafministracj| armji gen. Majewskiego. b. sze- 
Ta departamentu buaownictwa pulk. Markollę. 
Przewodniczący: gen. Sikorski odkłada de- 
cyzję co do oaczytania zeznań majora Teslara 
na później. jak również decyzję co do wez- 
wania świadka Leanickiego. 

Po zakomunikowaniu powyższej decyzji 
przewodniczący spostrzega w pierw- 
szym rzędzie ław dla publiczności pułkownika 
w stanie spoczynku. Markollę. usuniętego kil- 
kakvotnie z sali rozpraw, jako świadka jeszcze 
nieprzesluchanego. Przewodniczący wola: 

„Panie pułkowniku Markolla. proszę o opusz- 
czenie sali“, poczem, wreszcie przystępuje 
do badania Śwliaaków. 

Świadek Daglmann Kazimierz zeznaje od- 
nośnie do reaaktora „Głosu Godziennego * 
Kwiecińskiego: | 

Znam Kwiecińskiego od 1918 r. Kwie- 
ciński nje robił wrażenia czlowieka majętne- 
go. tylko przez stosunki w! stronnictwje chcial 
aoslać posaaę. W dalszym ciągu świadek nie- 
wiele może powiedzieć o poprzednich zaję- 
ciach Kwiecjńskiego. Mial on handlować drze 
wem decz niezbyt fortunnie. 

Do uszu świadka dochodziły wersje o 
spółce posla Popiela w firmie „Protekla“ i 
wispólnem zakładaniu „Głosu Codziennego“, 
którego kapital zakładowy mial opierać się 
na doslawach. Pogłoski te były teimbardziej 
plośne. że pierwotnie cena numeru wyno- 
sila 5 groszy. a co zatem idzie. wskutek swej 
niskości, musiala budzić senzację. 

Na pytanie prokuralora świadek zeznaje. 
że kapital zakladowy „Głosu Coaziennego* wy 
nosil 60.000 złotych, w czem, 30.000 wpłacił 
Związek kolejowy. 10.000 N. P. R. oraz po 
10.000 zł. Kwieciński i poseł Popiel. Jednak 
ostalnie Sumy! nie „należaly wiedługi wersji do 
tych ludzi i byli oni tylko podstawieni. Po 
zaprzysiężeniu świadka, przewodniczący od- 
wacza rozprawę ao czwartku, do godzinyj 830 
wano 

Sensację wzbudziły, zeznania świadka 
Dagmanna, aotylczące ministerstwa kolei. któ- 
re aawało ogłoszenia „Głosowi Codzjiennemu . 
popierając w ien sposób pismo. 


Afera przemytnicza wielkiej firmy krakowskiej. 


Ryż łuszczony deklarowany jako niełuszony. 


KRAKÓW, 28. 7. (A. W.). Na dworcu! 
kolejowym w Krakowie wykryto wielką aferę 
przemytniczą. polegającą na przemycaniu 
przez firmę „Krakowskie łuszczalnie ryżu 
i mlyny na Dabiu“ ryżu obrobionegio. dekla- 
rowanego jako nie obrobiony. Firma ta uzy- 
skała w ministerstwie przemysłu i handlu 
zezwolenie na przywóz kilkutysięcy wago- 
nów ryżu nie luszczonego i korzystając Z 
tego sprowadzała ryż już przerobiony, za któ- 
ry pobiera się znacznie wyższą slawkę cel- 
ną. I tak gdy, za wagon ryżu nie wyłuszczo- 


mego pobiera się tylko 50 zł. to od wagonu 
ryżu przerobionego Ściąga się 800 zł. Do- 
piero wiczoraj zdołały: władze stwierdzić ten 
proceder, zalwzymując transport, złożony Z 
dwóch pociągów. liczących przeszlo 100 wa- 
gonów. Szkody. skarbu państwa wynoszą na 
jednym tylko ostatnio przychwiyconym trans- 
porcie przeszło 100.000 złotych. Wysokość 
szkód wiyrządzony(ch doląd, ma zbadać spe- 
ejalna komisja minjsterjalna. która przybyla 
już z Warszawty. 


Komuniści - fałszerzami wyrobów fyfoniowych. 


Sensacyjne wyniki rewizyj u komunistów krakowskich. 


KRAKÓW. 28. 7. (Pat). Organyi policji 
politycznej .przeprowadzily dzisiaj w Krako- 
wie szereg rewizji w mieszkaniach tutejszych 
działączy| komunistycznych, a mianowicie Jó- 
zeta Hajby. Leona Wekslera. Józefa Cieśli- 
ki i u jednego z najwtybjtniejszych i najbar- 
dziej znanych komunistów! krakowskich, Woj- 
ciechowskiego. Oprócz literatury) komuni- 
stycznej wykryto w mieszkaniu Wojciechow- 
skiego składnicę poarabianyich papierosów! ma 
nopolowych, t. zw. „płaskich*. Wojciechowski, 


A 


który, jest właścicielem kiosku z wyrobami 
imonopolowymi w Rynku podgórskim. upra- 
wia agilację komunistyczną. pozatym zaś na- 
leży! do podrabiaczy monopołowych wyrobów 
tytoniowyich. W aferę fałszowania papierosów. 
wimiieszany jest również głośny! komunista 
krakowski Felus, Zdołał on zbiec przed aresz- 
towaniem. Caly, kontyngent fałszywyich papie- 
tosów' skonfiskowano i sprawę przekazano 
Prokuraturze. } 
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PODRÓŻ INSPEKCYJNA MIN. MORACZEWSKIEGO. 


WARSZAWA, 28. 7. (AW). Minister Moraczewski 
opuści Warszawę, udając się w podróż inspekcyjną 
na Wołyń i Podole. Podczas inspekcji p. minister 
zbada możliwość wzmożenia eksportu kamieniołomów 
bazaltowych i granitowych w Beszkowku, Kleszawie 
i Gorcu, Po przeprowadzeniu inspekcji, która potrwa 
miesiąc, minister Moraczewski rozpocznie kjlkutygo- 
dniowy urlop. 

— a= 
MARSZ. PIŁSUDSKI W WILNIE. 


WARSZAWA. 28. lipca. (Pat.) W dniu wczoraj- 
szym O godz, 23. wyjechał do Wilna Pan Prezes Ra- 
dy Ministrów i Minister S. W. Marszałek Piłsudski. 
Panu Marsz, towarzyszą pułk. Prystor i major Wenda. 
Pobyt Pana Marszałka w Wilnie potrwa kilka dni. 

—m 


POMNIK KU CZCI SZCZYPIÓRNIAKÓW. 


ŁÓDŹ. 28. lipca. (A. W.) W czasie uroczystości le- 
pionowych, które odbędą się w Kaliszu i Szczypiór- 
nie zostanie poświęcony pomnik ku czci zmarłych 
Szczypiórniaków. Pomnik zostanie przekuty z żela- 
znego obelisku, który stał w Kaliszu na pamiątwę 
spotkamią się 3 cesarzy zaborców. Obelisk stanie 
imiędzy szosą a torem kolejowym. 


PLAGA WILKÓW NA LITWIE. 

KOWNO. 28. lipca. (A. W.) W okblicach Ponie- 
mium pojawiły się w ostatnich dniach wielkie sta- 
da wilków, — Wilki rozzuchwaljły się tax dale- 
ce, że rzucają się na trzodę, porywając cielęta i 
źsebaki, 


TRAGEDJA MIŁOSNA. 

GDAŃSK, 28. lipca. (A. W.) Nocy dzisiejszej stu- 
dent Henryk Zysfeld, lat 25, z Warszawy zastrzelił 
w Sopotach 26- letnią studenikę lgnę Fajerstein w 
jej mieszkaniu poczem sam strzelił sobje w głowę. 
Fajerstein znalazła śmierć na miejscu — Zysfeld zaś 
otrzymał śmiertelne rany, Przewieziony do szpitala 
oświadczył, że przyczyną była nieszczęśliwa miłość. 


EPIDEMJA CHOLERY W MIŃSKU. 
MOSKWA. 28. lipca. (A. W.) Donoszą tu z Miń- 
ska, że w miasteczku, Samohołowicze, w okręgu 
mińskim, zanotowano kilkanaście wypadków cholery 
z czego 5 było śmiertelnych. Władze białoruskie prze- 
prowadziły już szereg zarządzeń, zmierzających do 
izolacji ogniska cholerycznego+ 


l BURZE W NADRENII. 

BERLIN. 28. lipca. (Pat.) Wczoraj popołudniu o- 
kolice położone nad Renem środkowym, nawiedziła 
gwałtowna burza, połączona z oberwaniem się chmu- 
ry. Na jednym z parowców, kursującym na Renie, wi- 
chura zerwała dach werandy oszklonej. Fale uniosłu 
z pokładu wszystkie urządzenia. Wśróa podróżnych 
powstała ogromna panika którą z trudem tylko u- 
dało się opanować, Burza połączona z gradobiciem, 
nawiedziała sównież miasteczko Freudenberg. Na po- 
graniczu Zagłębia Saary, zostały zupełnie zniszczone 
zbiory. 

ii l s— 
WYBUCH GRANATU W OGRODZIE PUBLICZNYM 
W RYDZE. 

RYGA. 28. lipca. (Pat.) Pięcioro dzzeci w wieku 
od 10 do 12 lat znalazło granal w ogrodzie publi- 
cznym na przedmieściu, niedaleko koszar pułku pje- 
choty. Dzieci zaczęły manipulować granatem, i spo- 
woaowały wybuch. Jeano aziecko zostało zabite, 
czworo zaś ciężko rannych, z których dwoje zmar- 
ło w szpitalu. 


s.. 
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FATALNA POMYŁKA. 

BUKARESZT. 28. lipca. (Pat.) W pałacu położo- 
nym w okolicach Chisinau, kilkanaście osób cjężko 
zachorowało po spożyciu potrawy, do której użyto 
przez pomyłkę mąki, zawierającej strychninę, która 
była przeznaczoną do trucia szczurów. 


s.. 


DELEGACJA ROLNIKÓW NIEM. W ROSJI. 


BERLIN. 28. lipca. (Pat.) Dzjenniki donoszą, iż 
delegacja rolnicza niemiecka wysłana do Rosji sow. 
przybyła do Rostowa, gdzie powitaną została przez 
prezydenta komitetu rolniczego okręgu donieckjego i 
kaukaskiego. Przedstawiciel rządu sowieckiego w 
swem przemówieniu wyraził nadzjeję, iż nawiązanie 
stosunków między kołami rolniczemi obu państw 
przyczyni się do rozbudowy ich! i zacieśnienia związku 
gospodarczego między Rosją a Niemcami. 


i 
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„DZIANNIR EUUORRY" 


Proces polsko-niemiecki o Chorzów. 


Niepomyślny dla Polski zwrot. 


Jak już doniosły; telegramy. międzynaro- 
dowy, trybunał sprawiedliwości w Hadze o- 
rzekł, że jest kompeientnyj do rozstrzygania 
sprawy, fabryki związków azotowych wi Cho- 
rzowie. o którą oddawna toczył się spór mię- 
dzy Polską a Niemcami. Historja tego spo- 
ru jest następująca: a 

Skoro przyłączenie Górnego Śląska do 
Polski zostalo zaecyaowane. rząd niemiecki 
uciekł się do fortelu, celem uratowania pew- 
nej części własności państwowej, polożonej 
na obszarze. który miał przypaść Polsce. W 
tym celu stworzył naprędce T owarzystwo 
akcyjne. któremu dnia 24. gruania 1919 
roku 
SPRZEDAŁ FIKCYJNIE FABRYKĘ CHO- 

RZOWSKĄ: 
za nominaln qcenę 110,000.000 marek. Sumy 


nięla na Górny Śląsk dnia 16. czerwca 1922 
roku, 


NIE "JEST ZGODNA Z POLSKO-NIE- 
MIECKĄ KONWENCJĄ GENEWSKA, 


o ile postanowienia tej nstawyj godzą w oby- 
wateli niemieckich lub w Towarzystwa przez 
mich kontrolowane. W motywach Trybunał 
uznał że sprzedaż Chorzowa przez rząd nie- 
miecki Towarzystwu „Oberschlesische Stick- 
sloftwerke była ważna i dokonana bona fide. 
Ponieważ wyrok ten w pewnej mierze 
przesądzał już niekorzystne dla nas widoki 
przy ewentualnej rozprawie merytorycznej. 
Polska zgodziła się na traktowanie co ao wy- 
| sokości ewentualnego odszkodowania. wysu- 
| wając jednak postulat 


| WYRÓWNANIA TEGO ODSZKODOWA- : 
NIA NALEŻNOŚCIAMI 


tej towarzystwo nigdy nie wypłaciło. W ten 
sposób rząd niemiecki chciał wyminąć po-| jakie Polska ma jeszcze z tytułu art. 312 
stanowiienie art. 256 Traktatu Wersalskjego. ; Traklatu Wersalskiego i innych zobowiązań 


według którego cały majątek państwa nie- 
mieckiego na obszarach ustąpionych wedlug 
Traktatu Wersalskiego Polsce ma przypaść 
rząaowi polskiemu. Rząa' polski, wychodząc 
z założenia, że fabryka w Chorzowie Zosiała 
sprzedana przez rząa niemiecki Towarzystwu 
„Oberschłesische Stickstoffwerke“ fikcyjjnie, 
przepisał hipotecznie fabrykę w! Chorzowie na 
własność państwa poiskiego. 

Niemcy wytoczyły w maju 1925 r. w 
Trybunale haskim proces przeciwko rządo- 
wi polskiemu, żądając albo wypłacenia „po- 
szkodowanym  Towarzystwom akcyjnym 
przez Polskę odszkodowania, ałbo wogóle u- 
znanja aktu rządu polskiego przepisującego 
ma własność swoją Chorzów, za bezprawny:. 
Wyrok, jaki ogłoszony został w tej mierze 


Niemiec. Ponjeważ pretensje rządu niemiec- 
kiego sięgały sumy 31,000.000 marek niec- 
imieckich. a nasze pretensje wobec Niemiec 
mniej więcej takjejże siuny, kompensata by- 
łaby możliwa. Rząd niemiecki nie zgodził się 
jednak na kompensatę i wystąpił z powtórną 
skargą (lym razem już całkowicie meryto- 
ryczną) o iwyplacenie Towarzystwomt nie- 
mieckim przez Polskę sumy; 31.000.000 ma 
rek niemieckich. O właściwość Trybunału 
haskiego 'w stosunku do skargi tej toczyły 
się właśnie ostatnio obrady, zakończone uzna- 
' niem się Trybunału haskiego za właściwy 
| do rozwiązania tej niemieckiej pretensji. 

j Wnosząc z ldotychczasowiego przebiegu 
i procesu. sprawa przedstawia się ala Polski 
niepomyślnie. Dobrzeby już było. (gdyby: 


nej przewagi dla nas. Współpraca Imięazył 
narodami może i musi być aoprowadzona do 
skutku. ale nietylko między awoma naszymi 
narodami. Należy sobie zapewnić przyjazną 
wispółpracę i innych narodów europejskich. 
Zadanie to jest ciężkie, idąc zadaleko, można 
się narazić na pewne niepowodzenie. ale nie- 
dokończenie tego wadania spowoduje nie- 
chybnie katastrofe“. 


Z Rady miejskiej. 


Na iwczorajszem posiedzeniu Rady miej- 
skiej uchwalono zakupić grunt pod budowę 
stacji pomp oraz uchwalono sprzedaż gruntu 
na rzecz Tow. Domu Ludowego we Lwowie 

| pod budowę Domu Robolniczego. 

Następnie na wniosek ks. Szydelskiego 
| uchwalono 25 tys. zł. subwencji na odnowie- 
! nie katedry ormiańskiej, dalej uchwalono na- 
być grunt 450 m. kw. celem rozszerzenia 
zbiegu ulic Kochanowskiego i św. Piotra i 
Pawła. Ujchwalono jeszcze przejęcie szkoły, 
kołejowej przez gminę oraz przejęcie realno- 
ści przy uł. Jakóba Hermana na cele chrze- 
ścijańskiej bursy rzemieślniczej, uchwalono 
także pokryć niedobór Teatrów w wyso- 
kości 355 tys, zł. 


Ge dp 


Pomnik Mickiewicza w Paryżu. 


Rada miejska miasta Paryża, na osiątniem swem 
posiedzeniu postanowiła udzielić zgoay swej na o- 
biór placu Alma, jako miejsca pod pomnik Adama 
| Mickiewicza, ałutą znakomilego rzeźbiarza Bourdelle. 
Plac Alma jest jednym z najładniejszych placów pa- 
wyskich, znajduje się on w pobliżu ambasady pol- 
skiej. Powyższa decyzja kładzje kres poajętej w iej 
kwestji na łamach prasy, polemice, która mylnie 
stanowisko sady miejskiej przedstawiła. Podkreślić 
iprzytem należy jednomyślność, z jaką la ostalnia 
przychyliła się do opinjj swej Komisji Artystycznej, 


dnia 25. maja 1926 r. przez Trybunał ha-; Trybunał uznał przynajmniej prawo Polski |która obrała była oznaczone miejsce. W decyzji swej 


ski. ogranicza się tylko do stwierdzenia. że 


polska ustawa z dnia 14. lipca 1920. rozcjąg- | 
- CEANEO ZES FÓETEZNKABEDWA SPL ESOECSYNA wi 0 IRDA TOGKI | 


Nowe rozporządzenie o kapifalizacji rent inwalidów wojen. 


WARSZAWA, 28. 7. (Pat.), W tych 
dniach ogłoszone zostanie w Dzienniku Ustaw 
rozporządzenie Minisierstwa Pracy i Opieki 
Spolecznej. Ministra Skarbu i Ministra Spraw! 
Wojskowych z dnia 13. lipca 1927 r. w spra- 
wie kapitalizacji rent inwalidów wojennych. 
uchylające moc obowiązującą rozporządzenia 
z dnia 11. sierpnia 1923 r. w przeamiocie 
kapitalizacjj rent inwalidów wojennych (Dz. 
U. R. P. Nr. 84, poz. 661). i 

W myśl nowego rozporządzenia: 1) czyn 
ności. związane z kwalifikowaniem podań. ba 
daniem alugowieczności osób, ubiegających 
się o kapitaljizację. opinjowaniem, i stawieniem! 
wniosku, czy: renta ma być skapitalizowana 
— będą wykonywane przez władze admini- 
stracyjne I instrancji. a nie, jak dotychczas. 


cy 


do kompensaty. 


iw myśl dawnych przepisów przez właaze ad- 
ministracyjne II instancji. 2) decyzję w spra 
wie kapitaljzacji rent będą wydawaly władze 
adminisiracyjne IT instancji w porozumieniu 
z Izbami Skarbowemi, a nje, jak dotyichczas, 
Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej w 
porozumieniu z Ministerstwem Skarbu. 
Ministerstwo Pracy. i Opieki Społecznej. w 
porozumieniu z Ministerstwem Skarbu bę 
dzie alecydowało tylko w wypadkach, gdy, 
Urzędy Wojewóazkie i Izby Skarbowe nie 
osiągna porozumienia, Powyższe rozporzą- 
dzenie. oociążając w czynnościach władze cen 
iralae i urzędy wojewódzkie umożliwią inwa- 
lidojm: wojennym dokonywania wszelkich za- 
biegów o kapitalizącję rent w obrębie po- 


t wian. i 


| Niemcy a Francja. 


Artykuł b. ministra francuskiego Loucher'a. 


Zeitung“ zamieszcza artykuł b. francuskie- 
go ministra Louchera p. t. „Niemcy, a Fran- 
cja“. Omawiając możliwość wspólpracy nie- 
miecko-francuskiej. Loucher podkreślił na 
wstępie. że ała polityka europejska pozo- 
staje pod wpływem rozwoju francusko-nie- 
„mieckich stosunków. Europa — zdaniem Lou- 
chera — tylko wtedy będzie miała zapewniony 
spokój. o ile narody francuski i niemiecki 
wciela w życie plan celowej współpracy. — 
Wskazując na konferencję. Loucher oświad-. 
iczył, że spotkanie Brianda z ówczesnym kan- 
clerzem niemieckjm Lutherem wiyda w przy- 
sZzłości z pewnością liczne i szczęśliwe wy- 
miki dla obu naroaów. Omawiając ataki nacjo 
nalistycznej prasy francuskiej na Brianda i 
niemieckiej na Stresemanna., Loucher stwier- 


GDAŃSK. 28. 7. (Pat.). Tutejsza „Danz. | dził, że ataki te wywołują wrażenie. jakla 


gdyby polityka Locarna i Thoiry, zawioała. 
To wiywołalo wszędzie wielką niepewność. W 
tej sytuacji ogólnej niepewności. Poincare wy 


głosił swą mowę w Luneville. Mowa ta zna-| 


lazła natychmiast rozmaite jnterpelacje. Mo- 
ge powiedzieć — pisze Loucher — gayż wiem 
io z pewnością. że Poincare sądził. iż mową 
swą udzieli poparcja polityce zbliżenia pro- 
wadzonej przez Brianaa. Poincare jest dale- 
ki od zwalczania tej polityki. Przeciwnie a- 
probuje ją w całej pełni. 

Louicher kończy; swój artykuł następu- 
jacemi słowami: „Niemcy, zajmują z powro- 
tem swe miejsce w koncercie narodów. Niem- 
ky! mają do życia to samo prawo co Francja. 
Zwalczać będziemy, wszelką próbę uzyska- 
nia przewagi. nie pragnąc atoli również żad- 


rada miejska dała wyraz raaości, przedstawicieli m. 
Paryża że przyczynić się mogą do uwiecznienia pa- 
|mięci wielkjego Wjeszcza, bratnjego narodu polskie- 
go. (Pat.) 


Głód na Białorusi sowieckiej. 


MOSKWA, 28. lipca. (A. W.) Donoszą tu z Miń- 
ska, iż mieurodzaj ma terenie białoruskiim SSR. spo- 
wodował bardzo silny brak zboża. Szczesólnie w 
miasteczkach mimo świeżo dokonanych zbiorów, da- 
je się zawważyć brak chleba. Położenie pogarsza się 
na skutek braku innych arlykułów spożywczych a 
przedewszystkiem mięsa. Najgorszym jest stan w 
Słucku i Borysławie, gdzie na tle braku aprowiza- 
wizacji wybuchły rozruchy, (w czasie których rozbi- 
to kilka sklepów. Prasa przyznaje, że władze sowiec- 
kie nie zdołały zapobiec spekulacji, która doprowa- 
dziła do formalnego głoau w szeregu miasteczkach 
białoruskich. 
pn 0 E "| "WSJ 


Po zjeździe dziennikarzy niemieckich 
w Gdańsku. 


GDAŃSK, 28. lipca. (Pat.) Dzisiejsza prasa nie- 
miecka przyznaje, że zakończony przed kilku dnia- 
Imi zjazd przedstawicieli prasy niemieckiej, oraz re- 
prezentantów vermanofilskiej prasy skandynawskiej i 
ałryckiej, był manifestacją na rzecz niemieckiego 
dańska, przyczem z nietajoną radością stwierdza, że 
wszyscy bez wyjątku dziennikarze skandynawsey i 
bałtyccy uczesluiczący w tym kongresie,. podkreślali 
KS każdyn: kroku niemiecki charakter Gdańska. 
ZERA" | 


Straszna katastrofa kolejowa. 
30 zabitych. 


CAPETOWN. 28. lipca. (A. W.) Donoszą tu z Klap- 
stadlu, iż w pobliżu stacji kolejowej Heidelberg na- 
stąpiła wielka katastrofa kolejowia, — Zdążający w 
pełnym biegu pociąg pasażerski wpadł na pociąg to- 
warowy. wiozący transport bydła. Skutkiem zderzenia 
dwie lokomotywy i kilkanaścje wagonów uległy 
zmiażdżeniu. Przeszło 30 osób zostało zabilych, kil- 
kudziesięciu (ram lych. 
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„DZIENNIE LUDOWY” 


„Polską rządzi Antychryst". 


Tak twierdzi poseł endecki. 


6 

W Poznaniu odbyło się — jak donosi tamiejszyj 
„Przegląd Poranny" — zebranie wydziału młodyca 
Obozu Wielkiej Polski, Obecnych na sali było 45 
osoby, 


Referat polityczny wygłosił przybyły z Warszawiy 
poseł Stefan Dąbrowski, członek rady naczelnej 
Obwiepolu. 

Reasumując swe wywody, oświadczył poseł Dą- 
browski, że: „Polską dziś rządzi Antychryst". 

Z kolei przystąpił p. Dąbrowski do przyloczenja 
dowodów na to. Olo we wszystkich czynach i prze- 
mówieniach marszałka Piłsudskiego przejawia się — 
zdaniem przywódcy Obwiepolu — etyka r ogańska. (!) 
Naprzykład przemówienie Piłsudskiego nad prochami 


Słowackiego nosiło w sobie piętno pogańskie, co wy- 
stępuje tem jaskrawiej, jeśli przemówienie to po- 
porównać z mową biskupa Godlewskiego. (!) 

Na zakończenie swego patelycznego przemówienia, 
poseł Dąbrowski oświadczył, że żydzi coraz wyżej 
podnoszą głowę wraz z masonerją. 

W tym duchu przemawiało również kilku innych 
obwiepolistów poznańskich, 

Jak widzimy, wywody endeckiego posła Dąbrow- 
skiego i innych mówców nje daleko odbiegają oa 
„ideologji“ łódzkiego pogromcy masonów i maso- 
nerji, warjata Wojciechowskiego, klóry na ulicy szty- 
letem pchnął przechodzącą zakonnicę, uważając ją za 
należącą do „mafji masońskiej“. 
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Pacylista niemiecki o korytarzu gdańskim. 


Znany przywódca pacyfistów niemieckich, red. pa- 


cyfistycznego tygodnika „Die Welt am Montag* Helo- że Kaszubom nie można oamówić przynależności do! 


Gerlach ogłasza w organie niemieckiego ruchu pasy- 
fistycznego. „Die Friedens warte uwagi dotyczące gra- 
nia polsko-njemieckjch, Zagadnienie to Iraktuje z punk- 
tu widzenia pacyfisłycznego. 


stworzenie kuryiarza odpowiadało w zupełności za- 


lach przedewszystkiem Kaszuby, przyczem podkreśla, 


narodowości polskiej, Byłoby to — oświadcza autor, 
poaotnyu nonsensem, jak odmówienie Bawiatczykom. 
prawa zaliczania się ao narodowoścj niemieckiej z 'te- 
go powodu, iż używają oni innego naszecza niż 


Gerlach stwierdza na początku, iż nie uważa, aby) Niemcy w Berlinie. 


W końcu artykułu Gerlach, który dużo miejsca 


sadzie samostanowienia, jednak z drugiej sirony do-| poświęca sprawie Gdańska, oświadcza, iż z punktu 


wodzi, iż nigdy nje twierazjł, że obecny stan jesti 


niemożliwy do utrzymania, 
Kurytarz, jako część b. prowincji zachodnio-prius- 


widzenia pacyfistycznego mijarodajnem jest, iż krzyw- 
da, wynikająca z wykreślenia granic, nie powinna być 
kompensowana przez jakąś nową krzywdę. Układ poa- 


kiej, łączącej Poznańskie z morzem Bałtyckiem, zło-! pisany przez Niemcy powinien być uważany przez nie 

żony jest z obszaru o charakterze polskim, pozatem za święty. W rokowaniach handlowych w' interesie 

jednak posiada rówujeż obszary, których luaność jest obu państw sprawy arażłiwe nie powinny być po- 
I 


mieszana, 
Do obszaru o charakterze polskim, zalicza Ger- 


Piotr Pawe! Rubens, 


(W 350-letnią rocznicę urodzin). 


W roku 1577 — 350 lat temu — urodził się 
w Antwerpji arlysta z bożej łaski, istotny odkrywca 


bens najwybitniejszy reprezentant odrodzenia w hi- 
storji Flagarji, genjalny małarz. 

Po 9-ciu latach nauki i pracy we Włoszech po- 
wrata Rubens w roku 1609 już jako sławny malarz 
do Antwerpji i tu tworzy dwa znakomite dzieła 
swego pędzla: „Ukrzyżowanie“ i „Zdjęcie z Krzyża”. 

Potem następuje 30 lat ciężkiej lecz płodnej pracy. 


Rubens tworzy bez wytchnienia, maluje bez wysiłku,! 


jak czuje, Olbrzymi dorobek przeszło 1000 płó- 
cien wszelkiego rodzaju — wychodzi z pod pędzla 
mistrza, We wszystkich jego dziełach widzimy niepo- 
konany rozmach; rysunek niezawsze może odznacza 


genjuszu swego 'narodu. Był nim Piotr Paweł Ru-| 


| ruszane, | 


Odbudowa najstarszej drogi wadnej 
w Polsce. 


W tych dniach został otwarty i Odaany dla ru- 
chu spławnego odtudowany kanał Ogińskiego. Naj- 


starszy ten kanął na ziemiach polskich, zniszczony do-| 


szczętnie w czasie Wojny Światowej, ma do spełnie- 
nia wielką rolę w dziedzinie komunikacji, tranzylu i 
eksportu; kanał Osińskiego to droga handlowa do Li- 
twy i Rosji. 

Minister robót publicznych, Moraczewski, udzielił 
w tej sprawie przedstawiciełowi jednego z pism war- 
szawskich następujących informacji: 

Kanał Ogińskiego jest jedną z najpierwszych dróg 
wodnych w Polsce, Łączy on dorzecze Niemna z do- 
rzeczem Dniepru, więc morze Bałtyckie z Czarnem. 

Odbudowa kanału polegała na doprowadzeniu go 
do stanu przedwojennego. Dzięki reparacji śluz, o- 


się nieposzlakowaną czystością, lecz wszystko zaćmie-j czyszczeniu łożyska i usunięcju odrutowania i schro- 


wają barwy w' całym. ich przepychu, Obrazy Rubensa 
zdobią wszystkie muzea Europy, bije od nich blask 
siły, życia bujnego, trjumty zdrowia i pięknego ciała; 
żaden artysia nie oprze się urokowi tych poemalów 
realistycznych. Rubens nie jest mistykjiem, tajemnice 
niebios nie przejmują go do głębi duszy, z tem wię- 
kszem mistrzostwem maluje przeto uroki i czary 
ziemi. Często jednak jednem dotknięciem pę- 
dzla potrafi nadać azjełu urok niezjemski „Zdjęcie 
z Krzyża” i „Spowiedź św. Franciszka z Assyżu". 

Zgasł mistrz pędzla w 66 roku życia, dnia 30. 
maja 1640 r, Antwerpja urządziła mu pogrzeb kró- 
lewski, a cała Flandrja opłakiwała w dniu tym strątę 
swego genjalneggo syna, cudowneggo twórcy nowo- 
czesnego malarstwa kotorystycznego, promotora rzeź- 
by i archjtektury, 

Rubens to życie, życie wibrujące, zwycjęskie. — 
W sztuce Rubensa zjednoczyły się wszysikie dążenia 
epoki Odrodzenia i wykwiły z siłą i rozmacheni. 
SFEMEAGESAWENTALSHAWU TANDIW. LLU .| TZATCODN ZORY: „17IPFRĘMI m 


W sprawie akademii Ilferafury polskiej. 


W pismach stołecznych i prowincjonalnych poja- 
wiają się od pewnego czasu niezupełnie Ścisłe 'wiado- 
mości co do akcji skierowanej ku utworzeniu Aka- 
demji Literalury, Z miarodajnego źróała dowiadaujemy 
się że istolnie myśl utworzenia Akademji poruszona 
została przez szereg osób, zajmujących wybitne sta- 
nowisko w literaturze polskiej na konferencjach z 
czynnikami urzędowemi, W sferach rządowych projekt 
ten jesl w okresie badania, a tem samem jakiekolwiek 
informacje co do nazwy tej instytucji, jej składu i 
charakteru są jeszcze przedwczesne. 


nów, które szły podczas wojny środkiem kanału, 
stał się on dosiępny dla stalków o zanurzeniu dwu- 
nretrowem. Toteż natychmiast po otwarciu kanału 
rozpoczął się ruch tratew. 

Żegluga dla większych statków jest jeszcze nie- 
możliwa. 

Część tratew płynie kanałem Augustowskim do 
Wisły. Nie wszystkie dochodzą jednak wodą do Bał- 
tyku; wiele przeładowuje się na koleje i w ten spo: 
sób wysyła do miejsca przeznaczenia. 

Kanał ma narazie znaczenie lokalne. Odgrywać 
zacznie poważniejszą rolę z chwilą rozpoczęcia nor- 
malnych stosunków z Rosją i Litwą. Linja Bałtyk — 
Kłajpeda — Ujście Dniepru — będzie wówczas na- 
leżycie wykorzystana, W przyszłości kanał Ogińskie- 
go ulegnie pogłębieniu i rozszerzeniu. 
a E WARE 


Posiew krwi. 


Posiew krwi wydaje zawsze owoce, Charaktery- 
stycznyni tego przykładem w ostanich dniach jest 
fakt który podaje „Arb. Ztg“, slwierdzający, że rze- 
koma klęska robotników wiedeńskich, poniesiona w 
tragicznych dniach krwawej rzezi, urządzonej przez 
policję burżuazji austrjackiej, jest w rzeczywistości 
etapem na drodze do ostatecznego zwycięstwa. „Arb. 
Ztg” otrzymała następujący list: 

„Przedewszystkiem muszę zaznaczyć, że byłem 
dotychczas zaciekłym hakenkreuzierem i stałem na 
czele przy każdym rozruchu. Dotychczas byłem wro- 
giem robotników, ale od 15. bm. przeszedłem do 
czerwonego obozu, Wstydziłbym się bowiem, byłoby 
poniżej mej godności należeć do partji, popierającej 
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rząd, kłóry wszelkie poczucie prawne topi w krwi. 
Byłem naocznym świadkiem wypadków, widziałem 
jak policja bez najmniejszego powodu strzelała do 
przechadzającego się tłumu. Obok mnie padł jakiś 
człowiek od kuli położyłem się wraz z w;elu jnnymi 
na ziemi a nad naszemi cjałami syczały przelatujące 
kule, Strzelano do ludności ała rozrywki, dla za- 
bawyj|.."" 

Tak zawsze zwycięża ideja sprawiedliwości, cnoć- 
by jej wrogom zdawało się, że legła pod gradem kul 
zabitą... | 
m 


Ruch antysowiecki w Austriji. 


WIEDEŃ. 28. lipca. (Ceps.) W związsu z ostatnimi 
roziuchami wiedeńszimi prasa nacjonalistyczna wzy- 
wa ludność do ostatecznego rozprawienia się z żj- 
aami, którzy ponoszą rzekomo główną odpowiedzia|l- 
ność za rozlew krwi, do jakiego doszło ostalnio wi 
Wiedniu. Pisma prawicowe wskazują głównie na fakt, 
że ruch komunistyczny i socjalistyczny już zawsze 
cieszył się specjalnemi sympatjami wśród żydów. W 
tych dniach założona zostanje w Wiedniu nowa a- 
yresywra liga przeciwżydowska, z posłem chrześci- 
jańsko- społecznym Jerzabkiem i znanym adwoka- 
tem wiedeńskim Walterem Richl (obrońca w proce- 
sie schaffendorfskim) na czele. 

AT EEE KONKA, TE 


Sprawiedliwości ! 
Dzień rzezi w Wiedniu. 


Jeden jedyny krzyk wydarł się z piersi 
selek tysięcy i rozbrzmiał po ulicach miasta: 
Sprawiedliwości ! 

A odebrzmiało mu tysiąckrotnie strasznej 
krwawe echo. 

Szydzącym trzaskiejm odpowiedziały ka- 
rabiny: Sprawiedliwości ? 

Krwawa czerwienią zabarwila się ziemia. 
Na ulicach i placach... wszędzie te krwawo- 
czerwone plamy. hańby. P 

Czy to wojna? czy średniowiecze? Nie 
nie. nie! 

Pokój; wok 1927... 

Bożyszcze — Człowieczeństwo zasłania 
oblicze i płacze gorżko. 

Ludzie w dzikiej ucieczce pędzą uli- 


| cami. Są to wyscigi o życie. 


Sprawiedliwości! sprawiedliwości ! 

Śmrierć siedzi im na karkach. 

Nagonka.. jak na zwierzynę. 

Wśród kamiennych 'pałaców olbrzymia, 
płonąca. ku niebu wzbijająca się pochodnia. 

Czy, to ogień wolności ? 

Nie! nie! | 

To wyraz obląkanego przestrachu, wyraz 
niezastanawiającej się nad niczem, do szału 
miszczenia spotęgowanej, bezsjlnej wściekło- 
SCI. . 

Do sklonu chyli się dzień. Dobry. szary 
zmierzch, łagodnie płaszczem swym okrywa- 
Jacy: grozę. 

Krwawo-czerwone niebo. 

Krzyk umęczonych, poszarpanych serc: 
Boże! gdzie Ly jesteś, Boże? Jeżeliś jest 
wszechmocny.... Wołajcie waszego Boga, wy 
pobożni, wy: wierzący ! 

Wołajcie go ! 

A Bóg milczał. 

Pelznie szary: świt przez miasto rozpaczy. 
'Wytryska słońce z za chmur. Obleka wszyst- 
ko swem złoleni swiatłem. 

Slońce. ciepłe, kochane słońce... jak o- 
krutne możesz być nieraz. 

Jakże bolesne jest twoje swiatło dla Iza- 
mi zaczerwienionych oczu. 

Sto świeżych grobów dlugim ciągnie się 
szeregiem. 

Sto krzyży z kamienia. 

Z zimnego. twardego kamienia. 

Są podobne (do palców, wyciągających się 
ku niebu jak do przysięgi. 

Czy słyszysz szept, który! wstaje z Setki 
świeżych grobów, pachnących jeszcze zie- 
mią i kwiatami. czy słyszysz ? 

Czy. słyszysz. jak brzmi wskroś płaczu i 
jęków. wskroś beznadziejnego szlochu osie- 
roconyrch ? l 

Sprawiedliwości ! Tylko sprawiedliwości | 

Sto cichych girobów wyciąga swe białe 
kąmienne krzyże ku niebu jak palce, wznie- 
sione do świętej przysięgi. 

Sprawiedliwości ! 
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„Ńowiny z dnia. 


Lwów, dnia 29 lipca. 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 
Piątek O godz. 8. wiecz. „Qui — Pro Quo“. 
Sobota, o godz, 8. wiecz. „Qui — Pro Quo". 
Niedziela, o godz, 8. wiecz. „Quj — Pro Quo“. 
REPERTUAB KIN LWOWSKICH: 
„KOPERNIK i „MARYSIENKA*: Jej Ojcjec. 
„LEW“: Intryga księżnej Dimitrescu. 


APOLLO": Nędznicy. 

„PALACE“: Czarny raj i liść figowy. 
FATAMORGANA": 

„CHIMERĄ": Na strunach zmysłów. 
„ROCOCO*;: Variete: 

„NOWOSCI“: Kobiety na sprzedaż. 


WIELKĄ NIESPODZIANKĄ ATRAKCYJNĄ dzisiej- 
szego przedstawienia leatru „Qui — Pro Quo“ będą 
piosenki odśpiewane na pożegnanie jwzez p. Kruko- 
wskiego „a la carte“, na każde żądanie publicznoś- 
ci. Naato powlórzone będą świetne numery aklualne, 
dające szereg typów lwowskich, 

DYREKCJA TEATRÓW MIEJSKICH komuntkuje: 
We wtorek, dnia 2. sierpnia rozpoczyna swoje wy- 
stępy w Tealrze Nowości „Trupa Wileńska". Na naj- 
bliższy repertuar sezonu lwowskiego, odnowiono sze- 
Meg sztuk niegranych dolychczas we Lwowie i przy- 
gotowano premierę p. l. „Pokuta“, udramaiyzowa- 
ną legendę Jakóba Pregera. 


FATALNA POMYŁKA. 45- letni Wasyl Burek, za- 
mieszkały w Zniesieniu wczoraj przebudziwszy się 
po godzinie 5-ciej o Świcie, chcąc wyjść na dwór, 
Zamiast do drzwi, skierował sję do otwartego okna, 
jak to zapewne miejednokrolnie czynił, mjeszkając 
Poprzednio w Samborze, Pokój ten znajdował się je- 
dnak na pie"wszeni piętrze, przeio Burek spadł na 
Poawórze przyczem doznał licznych obrażeń i zła- 


do szpitala. 


JEDWABNA KRADZIEŻ. Ignacy Moral, 
sklepu tekstylnego przy ul.. Furmańskiej, 
wezoraj niemiłą emocję. Przyszedłszy bowiem rano 
„do sklepu spostrzegł z przerażeniem, że jacyś nic- 
ponie włamali się nocą do wnętrza, skąd skradli 
większą ilość chustek jedwabnych wartości około 15 
tys. złotych. 

PIES WSPÓLNIKIEM ZŁODZIEJA. Władysława 
Friedrichowa, zam. przy ul. Potockiego I. 114, wi 
obawie przea włamywaczami postarała się o psa 
łańcuchowego. Pod jego opieką udawała się spo- 
kojnie na spoczynek tusząc, że żaden rzezimiesze« nie 
Ośmieli się niepokoić ją nocą. Dzyś jednak W oste- 


mania lewej nogi. Ofiarę fatalnej pomyłki odwieziono | 


właściciel 


sie dzikich harców samochodowych, niewierności mał- 


żeńskich i t. p. okropności, odwracających slary po- 
tządek rzeczy do kóry nogami, psia wierność rówł- 
nież zeszła na „psy“ jak to doświadczyła wspomnią- 
na właścicielka łańcuchowego butka. Czworonóg ten 
bowiem, nie tylko iż zezwolił jakiemuś rzezjmjeszwo- 
wi'poukręcać głowy kogutowi i 17-lu kokoszśom, 
nocującym w stajni, leez nawet udał się bez protestu 
„ze złodziejem dźwigającym łup w worku na plecach. 

Widocznie nicpoń ten uległ równjeż grusującej o- 
becnie „epidemji pędzącej mieszkańców z wygoanyca 
mieszkań na wątpliwe wywłzasy na letniskacn i za- 
pragnął również zmiany wrażeń u innego chlebo- czy 
kijo- dawcy. Czy tak, czy owak, „psie czasy" na- 
stały, gdyż nie można liczyć na psią wierność. 

KARAMBOL WOZU Z TRAMWAJEM. Sylweste: 
Bamak, jadąc parokonnym wozem, G. Tyszyka, na- 
jechał na wóz tramwajowy, wskutek czego uszko- 
dził pomost wozu przyczepnego. 

KOSOOCY SYNOWIE WSCHODU WE LWOWIE. 
Konsulat polski w Besjinie zezwolił handjarzom chiń- 
skim na przyjazd do Polski. Do Lwowa przyjechało 
kilkunast. lych obieżyświatów, klórzy sprzedają po 
ulicach wyroby z Papieru i jnne zabawki, porozumie- 
wając się z puolicznością iw: języku niemieckim. Dy- 
rekcja policji wydała im polecenje, apy do ania 5. 
Sierpnia, opuścili obręb Lwowa. 

WIEŚNIACY SPOWODOWALI ARESZTOWANIE 
KOMUNISTÓW. Członka kOooperatywy w Jankkowi- 
kach pod Tarnopolem, Michała Kundyka, oraz rol- 
nika z Małaszowic Łucia Bicę, aresztowała policja 
Za rozrzucanie ulotek komunistycznych na jarmar- 
ku w Czernichowie. Ujęcie ich spowodowali włos- 
£ianie, wśród których aresztowani uprawiali agitację. 


sę | 


ie b. >. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Straszna katastrofa na kopalni. 


Ofiarami górnicy. 


Z Sosnowca donoszą: Na kopalni Tow. warszdw-| OGROMNE ZWAŁY, LECĄCE JAK LAWINA, PRZY- 


skiego w Niwce zdarzyła się straszna katastrofa. Olo 
na szóstej warstwie trzeciego poziomu (pole zacho- 
dnie) z niewiadomych bliżej przyczyn pękł qrokład, 


SYPAŁY DWÓCH GÓRNIKÓW, 
Marcina Dzięge i Jana Cebulę, oraz dwóch ładowaczy; 
Władysława Bielę i Rnarzeja Karpasa, którego cięż- 
ko poranionego udało się po dh gotrwałych wysiłkach 


wskutek czego zawalił się strop na filarze, pociągając] kyydobyć z pod węgla. Pozostali górnicy zginęli sirasz- 


za sobą 100 naładowanych wagoników węgla. 


ną śmiercią, | 


FAN! DITTNER W TARAPATACH. Przeć paru 
laty głośną była we Lwowie sprawa Dittnerowej, 
która odpowiadała przea sądem za oszczercze aenun- 
cjacje, wskutek których szereg osób zostało W tza- 


Tragedja nowoczesnej Panny.| sie światowej wojny aresztowanych przez rząd aun- 


strjackiej, Dittnerowa, o Której krążyły wersje, że 
byla basterceni najwyższej wówczas osoby w! pań- 
stwie cieszyła się wielkimi wpływami u rządzących 
sfer Wiednia, była świetnie sytuowana materjalnie,| i 
jako właścicielka realności przy ul. Kochanowskiego|! 
i wiasnego liceum ala dziewcząt. Podczas rozprawy 
sądowej czyniono jej zarzut, że denuncjacji doko- 
nywała nietylko z palejotyznu austrjackiego lecz 
również z pobudek materjalnych, jako płatna konfi- 
Gentka, Po slwierazenju jej winy, została wówczas 
skuzaną na katę więzjenia, oraz wydalenie z grania 
panstwa. Prezydeni Rzeczypospolitej darował jej ka- 
tę więzjenia, utrzymując 'w mący banicję. Wobec 
tego, zmuszona ona była wrócić w' swe rodzinne stro- 
ny. Żandarmerja z Módlingu pod Wiedniem, zwró- 
kiła się onegdaj ao lwowskiej policji z zapytaniem, 
czy prawdą jest iż Diitnerowa ma kamienicę we 
Lwowie gdyż opecnie jest ona oskarżoną przez li- 
cznych wierzycieli o zacjąganjie lekkomyślnej krydy. 
Długi jej dochoazą ao poważnych sum, ona zaś twie*- 
dzi, że jest ofia*ą losu, gdyż nie może korzystać 
ze swegc majątku, względnie realności we Lwo- 
wie, Zmienne są losów koleje jednakowoż jest lo 
jedna z ofiar światowej wojny zasłużenie dotkniętą 
losem, który przeżywa. 

QKRADZENIE CERKWI W CHYROWIE. Wczoraj 
w nocy jacys włamywacze dostali się do cerkwi w 
wspolmnianem miasteczku gdzie skradli 3 kielichy 
srebrne i gwiazdy złocone, łącznej wartości 1500 
złotych. 

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Do budynku Instytutu 
Fizycznego przy ul, Długosza włamali się nieznani 
sprawcy skąd skradli na szkodę Eleonory Negru- 
szowłej garderobę, 3 łóżka i pościel nieznanej na 
razie wartości (gdyż poszkodowana przebywa obec- 
nie w Kossowie. 

Nieznary Osobnik zbił szybę w oknie mieszkania 
Leopolda Bernsteina przy uł. Zielonej, poczem do- 
stawszy się do 'wnęlrza, skradł gotówką 20 zł, nie- 
co tytoniu i 2 flaszki wódki, wartości 42 zł. 

Michała Murłycza, i Marję Sanatowską areszlo- 
wała policja pod zarzutem systematycznych kradzieży 
bielizny na szkodę Henryka Krebsa, wartości 1500 
zł, zaś Annę Płukę osadzono w areszcie za kradzjeż 


| bielizny na szkodę dozorczyni Józefy Pełechowej, war- 


tości 150 zł, 
Marja Żwirko została aresziowana za krądzież 


złotego pierścionka z brylantem wartości 800 zł. 
ni szkodę Fryderyki Tenenbaumowej zam. przy ul. 
Jagiellońskiej, 


Juljan Feleksa, skradł ubranie, wartości 200 zł. 
na szkodę St, Chowańca, zam. przy ul. Franciszkań- 
skiej. Osadzono go również w areszcie. 

BNORMALNE STOSUNKI WŚRÓD ODSPRZEDA.- 
WCÓW TYTONIU. Władze stwierdziły iż inwaliazji 
i drobni sprzedawcy tyloniu pracują w warunkach 
anotmainych, często są oni całkowicie uzależnieni 
od hurtowników i pośledniejszego gatunku kapita- 
listów, którzy nabyli od nich koncesje na sprzedaż 
wyr. tyt. tak, że sprzedawcy są właściwie niejako na 
pensji u faktycznych posiadaczy koncesji, Anormalny 
ten slan rzeczy, będzie zbadany przez komisją utwo- 
rzoną przez ministerstwo skarbu i monopol tytonio- 
wy. Sprawa ta stała się aktualną z tego powodu, 
iż interesowani domagali się podniesjenia prowfzji 
twierdząc, że sklepy imonopolowe czynią im poważną 
konkurencję, 
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ruchu robotniczego. 

BACZNOŚĆ KRAWCY! W niedzielę, dnia 31. lip- 
w sali Rady Zw. Zawodowych ul. Ossoliń- 
skich 10, odbędzie się zebranie z porząakiem dzien- 
nym: Organizacja. Początek o godz. 10. rano. O li- 
czny udział uprasza ZARZĄD. 


Kanikuła i kaczki dziennikarskie, 


W czasach „ogóskowych'trudno © senzacje, to 
też biedzą się reporierzy pism, czem by zainteresować 
czytelników. Za dawnych „dobrych“ czasów pisywa- 
ło się o „wężacn morskich'  „Senzacja* ta gasiła 
u niejednego szczura lądowego pragnienie wyjazdu 
nad brzeg morza, pełnego, budzących grozę potwo- 
rów. Gdy wąż morski zaczął nudzić czytelników, 
poczęto wyszukiwać inne „kaczki“ aby njemi u*aczyć 
głodnych senzacji prenumeratorów. 

Jeden z lokalnych dzienników goniących za sen- 
zacją potraklował swych czytelników „łososiem w 
futrze", który to zwierz złowiony w zimnych wo- 
dach morza północnego, wyrzucony z sieci na brzeg 
„eksplodował“ z powodu zmiany temperatury. Sen- 
zacja jak widzimy kapitalna. 

Wczoraj znów zamiejscowy dziennik, równiez 
wielce „aktualny“ uraczył czytelników wodą z przed 
trzech Aysięcy lat, znalezioną Ww puszce w: pewnym gro- 
bowen egipskim, Po przeczytaniu tych wieści, nale- 
ży pożyczyć strawności czylelnikom tych poczyl- 
nych (dzienników, 

Inny reporter również „senzacyjnego* dziennika, 
zapragnął jednak zdobyć senzację bieżącą i lokalną. 
Doniósł przeto o zamordowaniu 11- letniego Fedka 
Dmyterka, zam. w Podbereżcu obok Winnik, sprawcą 
zaś tej zbrodni był rzekomo rolnik N. Pater, któ- 
remu Dmyterko skradł 10 zł. 

Senzacja ta jednak szybko zawiodła, gdyż chłop- 
ca tego odszukano w sąsiednich Czyszłkkach, dokąd 
drapnął, przed grożącą bastonadą za kradzież. 

r Czasy ogórkowe i kanikuła, jak widzimy przy- 
czyniają się niezwykle do pocenja się i wypocin 
nie tylko letników, biorących słoneczne kąpiele, lecz 
*ównież i reporterów pism senzacyjnych. 
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Syn wielkiego pisarza oszułem. 


LONDYN, 28. 7. Syn słynnego powieściopisarza 
angielskiego, z pochodzenia Polaka Józefa Conrada- 
Korzeniowskiego, został skazany na rok więzienia za 
sprzeniewierzenie 1000 funtów szterlingów. które po- 
wierzył mu jeden z przyjaciół na cele zakupna kilku 
manuskryptów, należących ongiś do Józefa Conrada- 
Korzeniowskiego. i 


EaD RR "SA  — E || CE 
Kongres Esnerantfystów. 


W rozpoczynająchm się w Gdańsku z końcem 
b. m. 19-tym światowym Kongresie - Esperanckim 
wezmą udział poza delegacjami stowarzyszeń espe- 
ranckicy całego świata lakże oficjalni przedstawiciele 
rządów poszczególnych państw. Dolychczas zgłosili 
swój udział w tym kongresie przedslawicjele rządów 
niemieckiego, holenderskiego i hiszpańskiego. 
ii> : 


ZGON SŁAWNEJ POWIEŚCIOPISARKI WŁOSKIEJ 


RZYM, 27, 7. Zmarła tu głośna powieściopisarka 
Matylaa Serao. 

Matylda Serao urodziła się w 1856 r. 'w Grecji, 
dokąd schronii się jej ojciec przed prześladowaniami 
w ojczyźnie doznawanemi z powodu swych przekonań 
politycznycn. 

W r. 1885 Matylda Serao wraz ze swym mężem 
Edwardeni Scarioglio założyła w Rzymie dziennik 
„Corriere di Romą", który w trzy lata potem prze- 
nosi do Neapolu i wyaaje poa tytułem „Mattino“. 
Właśnie z czasów neapolitańskich dalują się jej naj- 
lepsze powieści i nowele, w których odtwarza barwne 
życie neapolitańskie, Wjelką warlość posiadają rów- 
niez jej szkice literuckje, wydane w: roku 1889 p. t 
„Fior di passione“. 


s „DZIENNIK LUDOWIY* 


Krzyżowe drogi wynalazców i odkrywców. 


Z jaką trudnością prawda przebija sobie arogę JARMARCZNA SZTUCZKA. 
do słońca, jak ciężki jest los jej objawicjeli, świadczą Bez umiaru wyśmiewano się również z niemie- 
tysiączne przykłady z historji odkryć i wynalazxóW. | kiego uczonego Reissa w Manheimie, gdy zademon- 
Wuymienimy z nich niektóre: strował swój telefon. Oświadczono mu bez obsłonex, 
Powszechnie wiadomo, że Galileusz uniknął śmier-| że jest lo dobra sztuczka dla bua jarmarcznych, ale 
ci na stosie jedynie dzjęki temu, iż odwołał publicznie| nie powinien” takimi kawałamj zawracać głowy po- 
swą naukę o systemie słonecznym, że Darwina uwa- ważnym ludziom. 
żano za człowieka niespełna zmysłów! a kolej Ste- GUDACZNY WEHIKUŁ: 


phensona za wynalazek pacjenta domu warjatów. ą 

Również w Mannheimie wyśmjano leśniczego von 

TANCMISTRZ ŻAB. Draisa, wynalazcę roweru na szynach, czyli t. zw. 

Gay wielki fizyk Galvani w roku 1791 demonstro-|drezyny. Nie mając fachowego wykształcenia, pozo- 

wał na sławnym od tego czasu udźcu żaby wynale-|stał Drais genjalnym aylelantem, którego wynalazek, 

ziony przezeń prąd elektryczny, niepohamowany wy-j dokonany w 1817 roku uznano za „bujdę na reso- 

buch śmiechu przerwał jego wykład. Przez dłuższyjrach*. W największej nędzy, niespełny władz umy- 

czas nazywano go „tanemisirzem żab” i zakazano mu słowych, zmarł ten zapoznany genjusz. 

wygłaszać odczyty O nazwanym dziś jego a wj FIASKO PIERWSZEGO REMINGTONA. 

pradie. Dzielny stolarz lyrotlskj Piotr Milterhofer ma zus 

[veme prawo do tylułu wynalazcy maszyny do pisania. 

W kilka lat później w r. 1797, Filip Lebon wyna i Posiadamy urzędową opinję o jego moaelu z 18. grit- 

lazł o oświetlenie gazowe, Lampa która miała dnia 1866 r., która ten wynalazek nielitościwie ba- 


LAMPA BEZ KNOTA. 


palić bez knota? Lebona wyśmiano i aż do śmierci| gatelizuje. Mitterhofer musiał umrzeć, jako wyśmiany 

(1804) był on przedmiotem złośliwyca dowcipów i ponieważ komisja rzeczoznawców oświad- 

konceptów. Dopiero w 14 lat później zastosowano 

praktycznie jego wynałazek. 
FRANKLIN — KOMIK. 

Nie wszyscy wiedzą zapewne, że przy demonstro- 
waniu swego piorunochronu na zgromadzeniu uezo 
nych w Londynie Benjamin Franklin wywołał taki 
wybuch wesołości, jakiego mógłby mu pozazdrościć 
najlepszy komik świata. Wydanie drukiem jego wy- 
kładu i powtarzanie go w innem gronie zoslało 
wzbronione, 


genjnsz 
czyła: 

„Nie można się spodziewać praktycznego zasłoso- 
wania aparatu do pisania, ponieważ użycie, przy bąr- 
dzo umiarkowanej szybkości, wymaga systematycznycn 
jew iczeń, a nawet wykszlałcona biegłość nie da nigdy 
w rezultacie tej szybkości i pewności, co zwykłe 
pisanie ręką". > 

BRZUCHOMÓWCA Z ZA OCEANU. 
W marcu 1878 roku inż. Monzel demonstrował 
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graf Edisona. Zaledwie rozległy się pierwsze dźwię- 
ki, gdy szanowne zebranie wybucało homerycznym 
śmiechem a przewodniczący oburzonym głosem skar- 
cił zdaumionego inżyniera. 

— Powinien się pan wstydzić tych kpin brzucho- 
mówczych z naszego zgromadzenia! 


TECHNICZNA NIEMOŻLIWOŚĆ. 


Dzisiaj w epoce lotów nad Atlantykiem, wesoło 
pouczająco brzmi berlińska historyjka patentowa z o- 
stalniego dziesiątka ubiegłego stulecia. Pewnemu wy- 
nalazcy który prosił o patent na aparat lotniczy z 
płaszczyznami nośnemi i motorem, urząd patentowy 
odpowiedział lakonicznie: 

„Aparat latający, cięższy od powietrza, jest tech- 
niczną niemożliwoścją, a na technicznie njemożliwe 
wynalazki nje można udzielać patentów!" 


NIEULECZALNY STARY WARJAT. 


Na kongresie inżynierów w Kilonii, który się Od: 
był na rubieży XX. stulecia, jakiś slary, bardzo ruch 


że przewodniczący, zasypywany pytaniami, widział się 
w końcu zmuszonym złożyć następi jące dziwne o 
świadczenie: 

Jest to nieszkodliwy głupiec, którego, przez wzgląd 
na tyluł szlachecki, nie można wyrzicić. Wmawia 
on sobie, że rozwiązał problem latania w powietrzu i 
zabiega o pomoc na budowę stalku napowietrznego 
według jego wskazówek, Nieuleczalny, stary warjat, 
ale zresztą nieszkodliwy, Nazywa się hrabia Zeppelin! 

Najsmutniejsze ze wszystkiego to, że takie tragi- 
komiczne nieporozumienia między genji szem, a masą 
ludzką i dzisiaj nie są wykluczone. 
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i na plenarneni posiedzeniu akademji francuskiej fono-) 


Ea wiersz milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem DEE 
ŚR. —15, Nadesłane Zł. —-40, w tekście Zł. —*70. FEB 
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z Piekarni Robotniczej 


sięgarnia Ludowa 


Na 1-ej str. ZŁ —'80 Drobne ogł. za słowo Zł —'10. i 


Komunikaty Zł. —-56. zamiejscowe o 260, drożej i 
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|Ryroby 7 marmuru i terasse 


budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne 
317— 


wykonuje pracownia 


| Kornela Żelaszkiewicza 


| Lwów, ul. Ubocz 3 (górny Łyczaków) 


SERTEL AENT FRED IRAK o EDZOJ © 
A | Lwów, ulica Szajnochy L. 2. 
CZYTELNIKOM 44 = 
polecamy wspaniałe dzieło | | poleca ną Sezon szkolny 
EMILA ZOLI a hs 
GERMINAL ||3 | 
w l A Te 
Cena 5 zł. | Św 
Do nabycia we wszystkich księ- do szkół powszechnych, średnich i zawodow. 
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garniach oraz w składzie główn. 


KSIEGARNIA LUDOWA 


LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2. 


Zastępca naczeln. redakt. i rea. . odpow. BR ONISŁAW. SKALAK. — Druk. Lud. Sp. T. 


A A A POW AA | mi MI A r WENA 


Członkom Związków Zaw. ulgi w spłatach ratalnych. 


Wyd.. Lwów. ul. L. Sapiehy, 77. — Tel. 496. 


liwy pan do tego slopnia zwracał powszechną uwagę, 


